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Dzień zaduszny.
N a cmentarzu 
Dziś gościny...
Wszystko spieszy 
W odwiedziny,
Ludzie światłem 
Zdobią groby,
W  k wiat je  strojąc 
W  dzień żałoby.

P rzysz ła  sierota, iampkę zapaliła,
N a  grobie m atki w ianuszek złożyła, 
Pacierze mówiąc rzewnie zapłakała 
I  pod opiekę Boską się oddała...

I  my bracia 
T u  sieroty :
Polskiej wiary.
Polskiej cnoty,
Jednej duszy,
1 ochoty —
My bez Matki,
M y sieroty!...

M atka  nasza opłakana,
Już  tak długo pogrzebana...
Z d ra d a ' życia pozbawiona,
Ciężkim głazem przygnieciona. 

Lecz miłość, ufność, męstwo i w ytrwanie ,  
W y je d n a ć  musi Polski zm artw ychw stan ie!  
Lecz dokąd wyrok nie zapadnie słuszny — 
To będzie w Polsce ciągle D zień zaduszny!

Faust.

Małe sprostowanie.
Do Safandulskiego przyjeżdża dawno 

niewidzialny przyjaciel. Safandulski ściska 
go i prowadzi do swego gabinetu. Tu 
sadza go na totelu i obaj zapalają cygara.

- No, cóż słychac dobrego? — pyta 
Safandulski. — Nie widzieliśmy sie kope 
lat.

A no. zmieniło sio wiele,.. Ożeniłem 
się... I  cóż ty na to?

Safandulski pyka tajemniczo cygarem 
i mówi głośno a wyraźnie:

— A toś wybornie z ro b i ł !... Nie ma 
to, ja k  małżeństwo. Oto, widzisz, jak  
z moją Rundzią lat tyle ż}’ję szczęśliwie 
i  nigdy małżeństwa swego nie pożałowałem.,.

A po obwili, ostrożnie nachyliwszy sie 
do przyjaciela, dodaje nieznacznie:

Zona podsłuchuje...  Nie wierz temu, 
co powiedziałem... Szczerze ci mówię: głu- 
pstwoś zrobił!...

Pytania bez odpowiedzi,

Rzecz dzieje sio. oczywiście przed tota­
lizatorem.

Przed biegiem.
1-szy Totalizatorowi.cz- Povviedz mi, 

mój złoty, na kogoby tu postawić?
2 -y i Totalizatorowicz (do ucha)....
Bo biegu.
2-gi Totalizatorowicz  (do ucha)....
1-szy Totalizatorowicz. Nie mogę!... 

Sam się tak samo spłókałem... Jestem
goły.

Idealny doktor.
Dwóch znajomych rozmawia o doktorze 

Jugo.
—  Wiesz co, powiadają, że doktor 

Jugo słone bierze?
— Tak, od ludzi zamożnych, ale od

biednych nie wziął w życiu ani grosza.
— No, no... To go biedni chyba po 

rękach całują!
— Tego nie wiem. gdyż doktor Jugo

w życiu s woj cm nio leczył jeszcze ani je ­
dnego biedaka.

*

T r o s k l i w a .
Dwie. oczywiście, serdeczne przyjaciółki 

ściskają się w salonie.
—  Czyś płakała, moje złotko?! —

pyta jedna ze współczuciem.
— Ależ nie! cóż za pytanie?,..
— A wiec to chyba gorąco w sali... 

Bo, widzisz, tak ci się blansz i róż dzi­
wnie rozmazał na twarzv.’„

#

JVad dzieci.
L udzkość w swym „e lek trycznym " 

rozwoju wypias tow ała  już  „nad-człowie- 
k a “ , n ic więc dziwnego, że śm iało  idąc 
naprzód , wolno nam naszkicować n a s tę ­
pujące dwa typy „n a d -d z ie c i“ , możliwe 
np. w zbliżającym się X X  wieku.

C h ł o p i e c .
W pierw szych  dn iach  — n a  ch rzc i-  ( 

nach  zażąda swego udzia łu  w postaci 
kieliszka i zakąski.

W  tydz ień  potem — oświadczy się 
m am ce.

W  pół roku — w padn ie  w  m e la n ­
cholię i zacznie myśleć o samobójstwie.

W  rok —  rozczaruje się naw et do i 
operetki i baletu.

W  półtora roku — gryw ać będzie 
w „ w in ta “ z gwoździem.

W szóstym roku — do szczętu w y­
łysieje.

D z i e w c z y n k a .

W  p ierwszych dn iach  po u rodzen iu— 
siądzie do fortepianu.

Za tydzień  — zażąda od rodziców 
długiej sukn i i szynionu.

Za pół roku — malować będzie so­
bie b r o i  i uczyć się przed zwierciadłem 
mimiki.

Za rok  — zacznie pić ocet, aby  n a ­
brać cery a la zdechlak.

W  szóstym roku — sprawi sobie 
dw a zęby i rozczaruje się zupe łn ie  do 
mężczyzn.

Kto ma słuszność.
Dobre kupno (anegdo ta  n a d e s ła n a  

przez A. D.).
P ew ien  rozta rgn iony  s ta ruszek  pro ­

boszcz, w czasie liczniejszego zebran ia  
księży zgubił czapkę. Poniew aż kon ie­
czna była jego  niezw łoczna asys ta  w yż­
szemu dostojnikowi, s ta ruszek  w wielkim 
kłopocie posyła po żyda czapnika i każe 
sobie przynieść jak iekoiw iekbądź pokry­
cie głow y. W  osta tn ie j chwili, w  czasie 
najwyższego „periculum  in  m o ra “ zja­
wia się żyd z jakąś  n ęd z n ą  czapczyną. 
P roboszcz chw yta  za nią i zawiązuje 
sie szybka w ym iana  s łów :

— B e ?
— D w a rub le!
— Masz !...
Po chwili proboszcz d o d a je :
— Żeby kupiec wiedział, ja k  mi ta

w a p k a  je s t  po trzebna  i żeby m ia ł  ro ­
zum, toby dosta ł za n ią  n a w e t  4 r u b l e !

A  żyd na to bez n am y s łu  :
— A gdyby p an  u m ia ł  się targować, 

t°b y  ją  kupił  za pół rubla, a może i 
taniej.. .

M y śli
Kto Boga widzi — w czasie i przestrzeni,  
Choć j e s t  żebrakiem  —  bogaczem się 

[mieni.  —
D e m o n .

0



D w ie  siostry .
Kóżnemi idą drogami — od świata początku— 
Chociaż się obie zrodziły — gdzieś w serca

[zakątku — 
Wygodna duma na przełaj — kwietną po-

[szła niwą —
A pokora sobie o b ra ła —  drogę uciążliwą...
I  zdało się, że się siostry nie zejdą na świecie. 
Bo krótkie życie — przejściowe — i umyka

[przecie —
Rzecz dziwna —• patrzcie — u końca 

[rozdroża — w pobliżu — 
Spotkały się obie siostry... spłakane przy

[krzyżu.
D em on.

Z M I A N A  DROGi.
Wujaszek spotyka swojego urwisa sio­

strzeńca i z miejsca zaczyna kazanie:
— Mój kochany, jesteś na drodze do 

zguby...
—  Wujaszku — przerywa urwis — 

daj pokój, zmieniam drogę i pójdę z to­
bą... to mi w domu pożyczysz 100 reń­
skich . . .

D z iw n y  p u d er .
Spotykają się dwie przyjaciółki. Uści­

ski, pocałunki, przysiadania.
— Ślicznie wyglądasz, Helenko.
-  I  ty ślicznie, Maniuchno.

— Wierz, niani biedę z dobraniem 
sobie pudru. Ja k ą  ty masz świeżą cerę. 
Wszak bierzesz puder u N. N.?

—  Tak.
— Ten trzy rublowy?
—  Tak ten, tylko... o ośm lat młodszy...

Recepty.
Mówią, że tylko lekarz  
U eieszne  m a  koncep ty  
1 byłeś mu zap łac i ł ,
S m aru je  ei recep ty .

J a m  gotów swe us ług i  
O ddać  wam  z n acz n ie  tan ie j ,
I d a rm o  p a rę  recep t  
Tu m ach n ę  wam , p ro fan i! . . .

G d y  p a n n a ,  te d y ,  w zd y ch a  
S chnie ,  c h u d n ie  in omnibus, 
B e c ip e : M atrim onium  
Cum  pow óz et konibus.

G d y  m ło d z ian  zasie w zdycha  
I  w kieszeń  sw ą  zaziera ,  
B ecipe i ta m : Uxor 
Cum boris et caetera.

G dy w ie lk i  cz łow iek  w ięd n ie  
I b ieda m u  d o sk w ie ra :
B e c ip e : Aurum  sim plex  
Pecuniae et caetera ...

m x .

B A L L A D A .
P rz y sz e d ł  r a d c a  z r a d y  
Zm ęczony  i b lady  

B z ek ł  do ż o n y :  „Ściel  łóżko po t ro ch u " .
Ż o n a  łóżko ściele,
Lecz, j a k  b aba  m ie le :

„Znów  spać  idz iesz?  Oj ty  śp iochu, śp ioc hu  1“

Poczciwy.
Felcia — istna georginja —
Pyszny - dla malarza wzorek,
Pyszną —  dla mnie była partją —
Więc rozigrał się Amorek...
Miłość zbudził — w mojem sercu —
Skl'ę uczucia — w żar rozdmuchał,
Bym się sparzył niepotrzebnie 
I  na zimne potem dmuchał...
Jakiż s u t ó s  był miłości —
Co mnie tak otumaniła —
Żem się stara ł o wzajemność,
Kiedy luba — ze mnie drwiła?...
Za prezenta — za usługi, —
Jakież miałem awantaże 
Ot, że nieraz nieobfitą 
Pochłaniały moją gaże,
Bym przez miesiąc strasznie długi 
Żył herbatką i sucharem - 
I miast kawę pić w cukierni —
Z butem srał nad samowarem —
Dął — i słuchał — syku wody,
Miast opery — na galerji,
Jak  filozof rozmyślając
0  kobiecej kokieterji,
Która nakszałt ślepej zemsty 
Oczy zdradne ma zamknięte,
Na ból ofiar —  swoich ciosów,
1 na wszystko, co nam święte.

* *

Dziewczem kochał — niby matka — 
Tulił, pieścił — i okrywał, —
I  posłuszny, jakby dziecię
Każdą myśl jej w lot zgadywał, —
T nim podał — różę z krzaczka,
By paluszków — nie skrwawiła — 
Pierwej ciernie — poobrywał,
Bo mi — w życiu - wszystkiom była: 
Lubo, słodko, — niby rzewnie 
Wzrok swój we mnie topiąc tkliwy 
Dziękowała — z gąski minką:
„Janku, jakżeś ty poczciwy,“ !...
A gdy chciałem skraść całusek,
Rzucała mi wzrok wzgardliwy,
A gdym prosił o jej rękę —
Rzekła — żem ja  za poczciwy —
A gdym zesmutł —  po tych słowach, 
Czując, że złą — dla mnie wróżbą 
Rzekła: „Janku, mój poczciwy...
„Na wesele, bądź mi drużbą —
„Jam po słowie — nicpoń wprawdzie, 
„Lecz szyk — chłopiec jest mój przyszły11 
Nic nie rzekłem — lecz wyszedłem 
I marzenia ze mną wyszły.
By nie wrócić — do innie nigdy —
Nie rozjaśnić godzin czarnych,
Nie przyspieszyć krwi mej tętna,
I  nie wstrzymać — łez ofiarnych... — 
Odtąd gorzej od słów klątwy —
Wyraz ściga mnie życzliwy —
I na każdym życia kroku —
Słyszę „Jakżeś ty poczciwy11 
Nawet w polu, gdym sani z sobą — 
Nawet wtedy — głos piekielny — 
Wietrzyk niesie — niby echo,
Janku, chłopcze, tyś poczciwy!...
Nawet kiedy w błoto wlezę —
Od rozpaczy —  ledwo żywy, —
Zdaje mi się —  że znów słyszę 
„Janku  — jakżeś ty poczciwy! . . . “

Demon.

C êgo ettee wiaseiwier
I g r e k  s ta je  p rzed  m a la rzem

W  k sz ta ł t  paw ia ,  
P o r t r e t  w całej  swej osobie 

Z am aw ia ,
I  pozować ch a d z a  p i ln ie  

Co rano,
Bo chce  by go n a  „w y s ta w ie 11 

W idziano .
*

B a n k ie r  daje  n a  „te ee le“
Tysiące ;

„Świeci  c n o tą " ,  w k rąg  w oła ją ,
„ J a k  słońce"  !

E j ' poskrom cie  ł a tw o w ie rn o ść  
K o c h a n ą :

On chce tylko, aby  o n im  
G a d a n o !

H.

Nowożytna idylla.
J a k o  Baueis  i F i l e m o n  tk liwy,
Co się n iegdyś  p rzem ien i l i  w drzew a, 
T ak  m iłu ją  się Maciek, gospodarz ,
I  M aćkowa, żona  jego  — Jew a.

W ięc, g d y  wejrzysz czasami do cha ty ,  
J a k  im m i ło ś ć  ta zawróci  g łowy, 
W idzisz  ino m ie t l isko  z w ie rzb in y  
I  kij tęg i  —  musi być dębowy...

A  tak , n ib y  w tej idy l l i  g reck ie j ,
D w a  się chw ie ją  n a  pow ie t rzu  d r z e w a :  
K ijem  m łóci  sa m  Maciek, gospodarz ,
A  m ie t l isk iem  —  żona jego  Jew a.

N iezw ykły nos.
R |m n  Geldhab ma pretensje należenia 

do „towarzystwa-* i pnie się tam, gdzie 
go zaledwie tolerują. Raz, właśnie, ktoś 
mówi o nim.

—  Nie uważasz, jaki ten Geldhab ma 
nos oryginalny, jakby coś węszył i darł 
się do góry ?..

•— Tu nie ma nic oryginalnego — 
odpowiada — to jest prawdziwy nos N an­
sena . .  .

— Jakto Nansena?!
— Sięgający w najdalsze, niedostępne 

k r ę g i . .

Nieco przysłów o lekarzach.
1) Choroba szuka chorego, a lekarz- 

ich obydwóch.
2) (Idy wybierasz lekarza, wybierz 

odrazu i cmentarz.
3) Nie zwołuj konsylium, bowiem mo­

żna i bez niego umrzeć.
4) Gdzie się znajduje chory, śmierć 

stoi u głów, lekarz u nóg-, a honorarjum 
leży pod poduszką.

5) Żeby kózka nie skakała,- toby le­
karz nie miał zarobku.

Głębokie emeryta.
O zmierzchu  rozpoczynają się ja s n e  

chwile dla zakochanych i —  złodziei.
Róża jest podobna do kobie ty ; można 

je obiedwie podziwiać, ale nie należy brać.
Pocałunek jest to dzwonek elektryczny 

w przedpokoju miłości.
Języczek kobiety jest szpilką, a oczy 

igłami: pierwszy kole i -przeszywa, a d ru ­
gie także przeszywają, ale i przyszyw a ją .
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I S K I E R K I .
Ze światka dziecięcego.
Jaś  jest bardzo grzeczny chłopczyk 

i zawsze uważnie przysłuchuje się rozmo­
wie starszych, aby z niej na swój sposób 
skorzystać. Eaz mamusia zaprowadziła , 
grzecznego Jasia do menażerji, gdzie byłj 
dwa okazałe słonie. Jaś  widział już sło­
nia na obrazku i poznał go odrazu, po 
chwili jednak pociągnął mamusię za re- j 
kaw i szeptem poinformował sio na wszelki 
w ypadek:

— Mamusiu, powiedz mi, czy to „ ten“ , 
czy „tamten“ słoń zrobiony jest z muchy?..

To co innego..

Stróż bezpieczeństwa i porządku publi 
cznego w pewnem mieście amerykańskiem 
spostrzegą jakiegoś obywatela, który nad 
rzeką zaczyna spokojnie zdejmować wierz­
chnie odzienie: 1

— Gentleman! — mówi uprzejmie | 
stróż porządku — tu jest miejsce publiczne
i kąpać sio nie można.

— Ależ ja  — odpowiada ..gentleman “ — 
kąpać się nie myślę... Jestem samobójcą
i zamierzam się. utopić... [

—  A to co innego! — rzecze uprzejmy | 
polieeman, przykładając rękę do kaszkie­
tu. —  M takim razie, nie przeszkadzam. 
Obywatelu, szczęśliwej podróży!...

— Et, g łupstw o bez sensu !
—  A  to d la  ezego ?
— Uważasz, afisz pow iada ,  że pom iędzy | 

1 pierwszym, a  d ru g im  aktem  u p ły w a ją  cztery
I la ta , a  s łużąca  w ys tępu je  w obydw óch  ak tach  

ta  sama. S łysza ł  kto eoś podobnego  !...
•żć

K raw iec  — p rak tyk .
— P rzyszed łem  do p a n a  obsta low ae sobie 

ga rn i tu r .
— Owszem, p an ie  dobrodzie ju ,  zaraz  weź­

miemy miarę. . .  A pan  dobrodziej ż o n a ty ?
— Tak, a le n a  cóż to p a n u  po trzebne ?
— A  jakże,  po trzebne ,  p an ie  dobrodz ie ju ! '  

Z rob im y p a n u  dobrodzie jow i se k re tn ą  k ieszonkę 
na p ien iądze .  Bez tego, an i  rusz, p an ie  do b ro ­
dzieju. w m ałżeńs tw ie .  Ho, ho, j a  j e s te m  sta ry  
p r a k ty k  !

•54*

Za słówko.
— Mężulku, po trzeba  mi p ieniędzy n a  n o ­

wy kape lusz  ?
— Alboż ten s t a r  I  z ły  ?
— A  widzisz, sam przyznajesz ,  że t a m te n  

je s t  s t a r  y.

Os ta tn ie  słowo.
Rzecz dzieje się w sądzie.
— Oskarżony  m a osta tn ie  słowo — k o n ­

k ludu je  sędzia. —  Oo m a  do p ow iedzen ia  n a  
sw oją  obronę V

— To tylko, p an ie  sędzio — p o w ia d a  z d u ­
m ą o ska rżony  — j a  zawsze szedłem z duchem  
czasu... K rad łem  ty lko row ery  !...

Okręt wojenny,
O n a : A c h ! gdybyśmy byli na tyle 

bogaci, aby módz sobie sprawić jacht spa­
cerowy . . .

O n: Przenigdy !... musielibyśmy go po­
tem zmienić na okręt wojenny...

Miesiąc miodowy.
1-a Amerykanka: Czy wiesz, że Lucy 

miała zupełnie zepsuty miesiąc miodowy?
2-a Amerykanka. ISTo, coż się stało? 
1-a Amerykanka. Papiery, w których

ma swój posag, spadły o 10"/Q...

Pod kwiatkiem.
M łody m ałżonek  (przy deserze): Żonu­

siu, co to je s t?
M łoda  żo n a :  To... A to deser, który 

przyrządziłam ci własnemi rękoma..-,
M łody m ałżonek  (całując ręce swej 

żoneczki). Doprawdy, po co się trudzisz... 
Ty jesteś' aniołem, a ja  nie chciałbym je­
szcze iść do —  nieba...

.Rozta rgniony.
— Zono, w racam  z po low ania . . .  Oto masz 

pa rę  za jęcy.
— ?!!
— Cóże.ś się tak  zdz iw i ła?
— E, nie,  tnk  sobie... T ak i  jes te ś  r o z ta r ­

g n io n y  i oto znów zostawiłeś  w dom u d ube l­
tówkę...

*

Także „ p u n k t  w id zen ia" ,
Rzeez dzieje  się w teatrze.
— Cóż, j a k ż e  ci  się p o d o b a ła  sz tuka?

Podczas kontroli wojskowej.
Oficer do rezerwisty. W iadom o ju ż  wam, że 

każdy człowiek, k tó ry  1 2 — le tn ią  służbę przy 
wojsku ukończy, na leży  jeszcze  do 42 roku do 
pospoli tego ruszenia ,  czyli  t. z. L an d sz t i in n .  
A  g d y  i to się skończy, proszę mi powiedzieć, 
eo tak i  żo łn ierz  pow in ien  o trzym ać? . . .

Rezerwista. W takim  razie o t rzy m ać  po w i­
n ie n  mówiąc język iem  wojskow ym „L an d sz tu rm  
a b fe r t ig u n g "  z 1000 guldenów.. .

Bajka dla siarych dzieci.
Za siedmioma górami, za siedmioma 

rzekam i był kupiec bogaty, który miał 
trzech  synów : dwóch m ądrych  i jednego  
głupiego.

Gdy synowie dorośli, rzekł k u p ie c :
— Synkowie mili. M am ci j a  fortunę 

znaczną, ale dzielić je j  nie chcę. Idźcie 
w świat,  a po trzech latach wracajcie. 
Kto przez ten  czas dorobi się bogactw 
największych, ten  i m ajątek  po mnie 
oddziedziczy.

Poszli tedy synowie w św iat i nie 
pokazywali się w domu ojca przez długi 
czas. Najstarszy, Set, założył winnicę, 
pracował od rana do nocy. w ysełał wino 
do krajów dalekich, ściągał do kasy 
monetę złotą do monety złotej. Wiodło 
mu się dobrze; mówiono, że n iebawem 
dorobi się dużej fortuny.

Młodszy, Krat,  handel wielki założył, 
nakup ił  wielbłądów i interesy świetne 
robił w pięciu częściach świata. P racował 
też od ran a  do nocy, aż pot zlewał mu 
czoło, nie dosypiał,  n ie dojadał, grosz

do grosza ściągał i co dn ia  zwiększającą 
się objętość worka swego badał.

T ak  poczynali sobie dwaj bracia 
mądrzy.

Najmłodszy, Ali, którego głupim  
zwano, nie poszedł za przykładem braci, 
z miasta nie wyjechał, po całych dn iach  
w kaw iarn iach  z cygarem w zębach prze­
siadywał. hulał, robił długi na  prawo 
i na lewo, bawił się i przygody rom an­
tyczne miewał.

Wszystko to dochodziło do uszu ojca, 
który sm utnie k iw ał głową, albowiem 
najmłodszy, Ali. jak zwykle bywa, był 
sercu ojcowskiemu najmilszy.

Minęły trzy lata.
Trzej synowie stawili się przed ojcem 

i każdy bogactwa swe pokazywać zaczął. 
Syn najstarszy z obliczem zniszczonem 
od pracy, miał pełen  kasę złota i 
kosztowności t r o c h ę ; syn drug i młodszy, 
zgarbiony od pracy i troski, również 
massę złota i klejnotów wysypał. — 
Trzeci ziiś syn  Ali, kw itnący  zdrowiem 
młodością, przed ojcem s tanął i n iewol­
nikom swoim bogactwa swoje przynieść 
kazał. Aż trzech niewolników, ug ina jąc  
się pod ciężarem, wniosło wory ze zło­
tem, perłami i drogiem i kam ieniam i.  
Majątki dwóch starszych braci razem 
wzięte nie dorównyw ały  naw et se tnej 
części skarbów Aliego.

P y ta ł  tedy ojciec :
— Synu najstarszy, cóżeś robił, aby 

fortuuę zdobyć?
— Pracow ałem  — odpowiedział Set.
— A ty, synu młodszy ?
— Pracow ałem  —  odrzekł F ra t .
— A ty, Ali ?
Ali wziął się pod boki i o d p a r ł :
— Ożeniłem się bogato...

Nadesłane.
Zupełn ie  świeży t r a r  sport

H e rb a ty  c h iń s k ie j
o t r z y m a ł  i po leca  (6677-4-1 .)

F R Y D E R Y K  SCHUBUTH
Lwów, Rynek 1. 45 .

Rozkoszne jest Etablisement Klings- 
berga we Lwowie przy ul. Zimorowicza, 
w którym każdodziennie dawane są ze 
zmiennym programem najciekawsze przedsta­
wienia, o jakich w podobnych zakładach 
we Lwowie, ani marzyć można, choć te 
wszelkimi sposobami starają sio naślado­
wać zakład Klingsberga. Nadmienić wypada 
że w „Etablisement" Klingsberga oprócz 
doborowych przedstawień, prowadzona jest 
doskonała kuchnia pod kierownictwem ru­
tynowanego kuchmistrza, oraz piwnice zao­
patrzone w wyborne wina i inne napoje, 
a służba jest tak skrzętną, że żaden podo­
bny zakład we Lwowie taką poszczycić 
się nie może, jak również lokalem z takim 
komfortem urządzonym, zaś co do cen za 
potrawy i napoje, to te są bardzo umiar­
kowane, pomimo że wszystko jest z kom­
fortem! (6676-2-1 .)
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U w iadom ien ie
P r a c u ją c  prżez lut k i lkanaśc ie  

w p ie rw szorzędnych  z ak ład ac h  ry- 
to w n iczych  tak  w kra ju  j a k  i za­
g ra n ic ą ,  donoszę Szanow nej PT . 
P ub l icznośc i ,  iż z dn iem  1. l is to­
p a d a  b. r. o tw orzy łem  we Lwowie 

przy ulicy Sykstuskiej 14

ZAKŁI i  RYTOWUI CZY
pod f i r mą :

A. ZIGMANN
w którym w y konyw ać  będę : Szpilki 
ślubne i do kraw atów  z m o n o g r a ­
m a m i  i h e rb am i .  M o n o g ra m y  rze­
źbione n a  d yp lom y ,  a lbum y,  por te-  
e igares ,  pularesy ,  laski,  w a c h la ­
rze i tp .  B ytow anie  herbów, m o n o ­
gram ó w , li ter ,  nap isów , em blem ów  
i tp .  n a  zlocie! srebrze  i wszelkich 
m e ta la c h .  H e rb y  i m onogram y ,  
w metalu  i d ro g ic h  kam ien iach ,  
do laku. Stani pi Ij e m eta low e i kau ­
czukowe, pieczęcie  do laku d la  
c. k. władz ,  gm in ,  parafij ,  szkół,  
no ta ryuszów , adw okatów , bibliotek 
s to w a rzy szeń  i tp . M aszynki samo- 
zw ilża jąęę  iS e lb s tb e f e u c h te r )  i do 
suchego w ypukłego dr uku fH oeh-  
d ru c k p re sse n ) .  N u m e ra to ry ,  s tem ­
p le  z d a tą ,  Szy ldy  ry to w an e  i od le ­
wane. Kleszcze do p lom bow an ia  
(P lo m b i r z a n g e n )  i do p ie rzen ia  
op ła tków , M arki  p ieczątkow e (Sie- 
ge lm ark en ) .  Wszelkie  roboty e m a ­
l iow ane.  Szablony,  topork i  leśne 
do cechow an ia ,  n ię tna  (B re n n e i s e n j  
sz tance ,  p u n o y n y  (N am en p u n zen ) .  
s łow em  wszystkie  robo ty  w zakres 
ry to w n ic tw a ,  p ieczę ta rs tw a  i cy- 
ze le rs tw a  wchodzące .  U trzy m u ję  
ró w n ież  n a  sk ładz ie  wielki w ybór  
rozm a i ty ch  p ieczęci  i w szelk ich  do 
tychże  p o trz e b n y c h  przyborów .

P o leca jąc  mój zak ład  Szanownej 
P .  T. Pub licznośc i,  s ta rać  się będę 
n  aj wy b red n i ej szy m wy m a gan  io m 
zadosye uczynić , w y k o n y w ając  p o ­
lecone robo ty  po n a ju m ia rk o w a ń -  
szych eonach i w oznaczonym  
te rm in ie .  Z Wysokiem pow ażan iem . 
A. Zigmann ry tow nik ,  we Lwowie,  
ul. S yks tuska  14. -^6674-3-1

F i l i a  W iedeńsk ie j  F a b ry k i  U b io ­
rów m ęsk ic h  i dz iec in n y ch .

Heilmana M u  i Synów
w Rzeszowie

R e p re z e n ta n t  firmy ZY G M U N T  
F E R T I G  (6008-4-1.)  

po leca  n a  k ażdy  sezon bogato  za- 
op a t rzo n y  sk ład  U biorów  m ęsk ich  
i d z ie c in n y c h  w y k o n a n y c h  we 
w łas n y m  zak ładz ie  z n a j lepszych  
m a te ry j  k ra jow ych  i z ag ran iczn y ch  
p o d łu g  najnowszej  mody .

ę Nowo otworzony fF
MAGAZYN NOWOŚCI I

dla mężczyzn

D. K ÓR MER
j  Lwów, plac Halicki 1 .14.

poleca  kom ple tną  bieliznę 
5 | m ęską,  nowości  w k r a w a *  

tach ,  p rzybory  d"» podróży  
^  i toaletowe, kufry ,  torby,
5J w yroby  skórzane ,  rękaw i-  & 
,’g czki ang ie lsk ie ,  kapelusze, 

p e r fu m er ja  f r a n c u sk a  i a n -  15 
3-! g ie lska .  i i i
4  (6669-5-1 .)  L

A . K R Z Y Ż A N O W S K I

P  R  A C O W > I  A
ubrań męskich i damskich

przy u l. P rzecznica Nr. 9 
w Zakopanem .

P rz y jm u je  się wszelkie  robo ty  
d am s k ie  : żakiety, pe le ryny ,  p ł a ­
szcze, suknie  wszelkiego rodza ju  
w e d łu g  na jśw ieższych  żurnal i .

P rz jm u je  rep e racy e  i p ra sow a­
n ia ,  j a k  rów nież  g ru n to w n e  w yba­
w ia n ie  p lam  ch em icznym  z każdej 
sposobem m a te r j i .  ( 6 6 4 9 — 2-2.) 

Ceny  na jp rzys tępn ie jsze .  
P o lecam  się ł a s k aw y m  w zg lę ­

dom Szan o w n y ch  P. T. Gości.

L . w  o w s k i e

Laboratorjum Chemiczne
św iadectw em  z d. 24 m a rc a  1892 do 
1. 1918, stw ie rdziło ,  że j e d y n ie  tu tk i  

n iek le jone  z fabryk i

S, W. N i f f l iw s H e p
s a

o
o *

przy

n a ś l

we Lwowie,
z n a k o m i t e  i  z d r o w i u  

n i e s z k o d l i w e .
Do n a b y c ia  w s k le p a c h :

W . ITismojawakisgn
T . T e a t r a ln a  3. we Lwowie : T • , . , c.Ja g ie lo n s k a  6.

w K rakow ie  : S u k ienn ice  28.
we wszystkich handlach i trafikach.

Zlecen ia  z p ro w in c j i  odw ro tn ie
5 .000 franco.

O s t r z e g a  s ię  p r z e d  I ic z n e m i
a do w ni et wami. ^6370 10—3)

CC

i Ł z i m f i
St. K rzeptow skiego

założone w r. 1892

na Krupówkach w Zakopanem
o 12 g a b in e tach  

z w ygodnem  u rząd zen iem  
zas tosow ane do wszelkich 
potrzeb  hy d ro p a ty czn y ch  we­
d łu g  wskazówek lekarsk ich ,  

oraz

B a s e n y
urządzone  w r. 1896 zao­
pa t rzone  w wodę ź ró d la n ą  

w ciepłocie  12 — 20° R.
(0 6 2 0 — 8 — 4)
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D P 7 0 7 Q  P il Spróbujcie tylko raz wyprasować „BAŻANTA" 
1 i Zi UZi l i u l i U krochmalem brylantowym do nacierania, a prze-

P a iie !
( 6 6 5 7 - 1 2 - 3 )

konacie się, że jest o wiele praktyczniejszy 
i lepszy od innego. Żądajcie więc tylko:

))
B A Ż A N T A li

odznaczony dużym  
medalem srobrn ym  

w roku 1894.
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  h a n ­

d la c h  k o r z e n n y c h .

H. CZYNSKA
przed tem

L. CZYNSKI
mr Jarosław iu .

38 krotnie premiowana pa­
rowa fabryka pierników, 
sucharków ciast, makara- 
nów, wafli, jagieł i kaszy 
hreczanej, p o l e c a  j a k o

E K S T R A K T
do łatwego, prędkiego i wy­
godnego s p o r z ą d z e n i a  
„Cremu na deser i legu- 

mine.“

W an ilo w y , cy try n o w y , p o m arań czo w y , 
czek o lad o w y , kaw o w y  w  pu szk ach  po  
70 e t .  D o  n a b y c ia  we w szy s tk ich  z n a ­

czn iejszych  h a n d la c h  k o rzen n y ch .

O dpow iedz ia lny  za R e dakc ję  i W y d aw n ic tw o :  F r .  Ks. K ow aliszyn . Z d r u k a rn i  L u d w ik a  A rkuszew skiego ,  ul.  S łow ack iego  l. 4.


